






















































































































































148 �P�A�R�Y�{�A�N�I�N� 

pisana po �f�r�a�n�c�~�k�u� przez �.�~�a�c�u�|�a�n�k���,� oraz poprawione wydanie �k�s�i���|�k�i� 
�L�e�~�a�w�a� �B�a�~�t�e�I�;�;�k�l�~�g�o� o WOjciechu �{�u�k�r�o�w�s�k�i�m�.� Mamy w tej dziedzinie 
�t�~�k�.�|�e� �z�~�p�o�w�l�e�d�z�,� ze �w�y�d�a�.�w�a�n�~� w tej . serii tomiki �u�k�a�z�y�w�a��� �s�i��� �b���d��� obec­
rue ,w �J�~�z�y�k�a�c�h� .. francuskim. I �~�n�g�i�e�l�s�k�i�m�.� �W�i�a�d�o�m�o�[��� �t��� przynosi biuletyn 
�K�r�~�J�o�w�~�J� Ag,en.cJI InformaCYJneJ. Ta sama agencja podaje �w�i�a�d�o�m�o�[��� o uka­
�z�a�m�~� �S�I��� �p�o�s�w�l���c�o�n�e�g�o� w �~�a�B�o�[�c�i� �z�w�i���z�k�o�m� Polski i Francji numeru pisma 
Stoltca. J?onadto �u�k�a�z�a�B� �S�i��� francusko-polski numer �H�e�j�n�a�B�u� Mariackiego 
oraz specjalny numer Tygodnilca Polskiego, drukowanego w Warszawie 
a przeznaczonego �~�a� Polonii �~�r�a�n�c�u�s�k�i�e�j�.� �P�a�D�s�t�w�o�w�e� Wydawnictwo Nauka: 
we . �p�r�z�r�g�o�t�o�w�a�B�~�,� I w �b�B�y�s�k�a�W�i�c�z�n�y�m� tempie �w�y�d�a�B�o� w �j���z�y�k�u� francuskim 
�~�~�I�s�t�o�r�I��� �.�~�o�l�s�k�i� . Jest. to �p�~�a�c�a� �z�b�i�o�r�o�w�~�,� �m�a�j���c�a� 800 stron, oraz wiele map 
l ilustracJI,. Jak donOSI Krajowa AgenCja Informacyjna �"�j�e�d�n�o�c�z�e�[�n�i�e� PWN 
�w�y�~�a�B�?� w �J���z�y�k�u� francuskim �p�r�a�c��� ministra Nauki, �S�z�k�ó�B� �W�y�|�s�z�y�c�h� i Te­
clmIki, prof. Jana Kaczmarka, na temat polityki naukowej i �b�a�d�a�D� w 
Polsce". Poza tym wydano jeszcze kilka innych �k�s�i���|�e�k� 

�J�e�~�l�i� �d�o�d�a�~�y� wszystki.e �t�~� �p�o�z�y�~�j�e� �s�t�~�e�r�~�i�m�y�,� �|�e� i koszt �b�y�B� ogromny 
. �w�y�~�i�B�e�k� �g�O�~�I�e�.�n� �p�o�d�k�r�e�s�l�e�~�a�.� Wldoczme �W�I���C� strona polska �s�p�o�d�z�i�e�w�a�B�a� 

�S �i ��� �m�~�.� byle Jakich �r�e�z�~�l�t�a�t�o�w� po wizycie pierwszego sekretarza PZPR we 
�~�r�~�n�c�J�I�.� Chyb.a �o�~� �c�z�a�~�o�,�,�:� znakomitej ambasady Jana Sobieskiego po Mary­
�s�~�e�D�k���,� FranCja we �W�l�d�z�I�a�~�~� tak �l�i�c�~�n�e�g�o� �z�~�a�z�d�u� podczas oficjalnej wizyty 
�p�I�e�n�~�s�z�e�g�?� sekr.etarza, partu komurustycznej, przyjmowanego z honorami 
n:ueznymI �g�B�o�w�I�e�.� �p�a�n�s�t�w�~�.� Podobnie bowiem jak w �u�b�i�e�g�B�y�m� roku �B�r�e�|�­
�m�e�~�v�,� �E�~�w�a�r�d� �G�l�C�~�e�k� �.�l�l�l�l�e�s�z�k�a�B� w Grand Trianon w parku wersalskim, 
gdzie tez �o�d�b�y�B�o� �S�I��� pierwsze, ogromne �p�r�z�y�j���c�i�e�,� �z�a�k�o�D�c�z�o�n�e� przedstawie­
niem w Teatrze Ludwika XV-go. 

. �N�i�e�w���t�p�l�i�~�y�m� ,cz?,nnikiem �u�B�a�t�w�i�a�j���c�y�m� rozmowy �b�y�B� fakt, �|�e� Edward 
�~�I�e�r�e�k� �p�B�y�n�r�u�e�.� mOWI po francusku, tu bowiem �s�k�o�D�c�z�y�B� �s�z�k�o�B��� �p�o�d�s�t�a�w�o�w��� 
l �p�o�z�o�s�t�a�B� �~�u� .. �J�e�s�z�~�z�e� bardzo. dobry akcent, co �m�o�g�l�i�[�m�y� �s�t�w�i�e�r�d�z�i��� �s�B�u�c�h�a�j���c� 
go w. �, �t�~�l�e�w�l�Z�J�I�,� kiedy; �0�l�?�o�W�l�a�d�a�B� o sobie i swoim �|�y�c�i�u�,� nie �z�a�p�o�m�i�n�a�j���c� 
�o�c�z�y�w�I �~ �C�l�e� o podkreslemu pewnych propagandowych stron komunizmu. 
�~� �Z�W�I���z�k�u� z czym trudno jest �d�z�i�w�i��� �s�i���,� �|�e� �u�s�t�a�l�a�j���c� program wizyty 
pIerwszego �~�e�k�r�e�t�a�r�z�a� PZPR we Francji, czynniki francuskie nie zapropono­
�w�a�B�y� mu WIZyty np. W Leforest w departamencie Pas-de-Calais, �s�k���d� w roku 
1934 Edward Gierek �z�o�s�t�a�B� wydalony, �b���d���c� wówczas dla �w�B�a�d�z� francuskich 
�o�s�?�b��� nie �p�o�|���d�a�n��� (persona non grata), jako �n�a�w�o�B�u�j���c�y� do strajków �m�B�o�d�y� 
�d�z�i�a�B�a�c�~� komu.nistyczny. Edwardowi Gierkowi zaproponowano zwiedzenie 
�z�a�k�B�a�d�o�w� Berlieta w Lyonie, co �o�c�z�y�w�i�[�c�i�e� �m�u�s�i�a�B�o� go �i�n�t�e�r�e�s�o�w�a��� �g�d�y�|� 
Polska �z�a�k�u�p�i�B�a� �l�i�c�e�n�c�j��� tych �z�a�k�B�a�d�ó�w� i �b���d�z�i�e� najpierw �m�o�n�t�o�w�a�B�a�,� a po­
te,?, �.�b�u�d�o�~�a�B�a� w Jelczu �~� �W�r�o�c�B�a�w�i�e�m� autobusy i �c�i���|�a�r�ó�w�k�i� na mocy 
tej licenCJI. (Bardzo dobry mteres dla Francji). 

�J�u�|� na �~�ó�t�k�o� przed przyjazdem Edwarda Gierka do Francji zawarto 
bardzo. �p�o�w�a�z�n��� �p�o�l�s�k�o�-�f�r�a�n�c�u�s�k��� �u�m�o�w��� o �d�o�s�t�a�w��� przez �F�r�a�n�c�j��� �s�p�r�z���t�u� 
�t�e�l�e�f�o�m�c�z�~�e�?�o� ,dla �r�o�z�b�~�d�o�w�y� .polskiej sieci telefonów. Umowa ta opiewa 
n.a 400 mi!i0now frankow. �~�o�z�n�a� �w�i���c� w �o�~�ó�l�n�y�c�h� wnioskach �m�ó�w�i��� o �c�h���­
CI �z�n�a�c�z�~�e�~� rozbudowy wzajemnych stosunkow gospodarczych i handlowych. 
Z drobrueJszych spraw �z�o�s�t�a�B�a� podpisana umowa z Wagons Lits Cook na 
"uzbrojenie" turystyczne terenów mazurskich. 

�S�B�~�w�a� �E�d�.�w�a�r�d�~� Gierka. �w�y�g�B�o�~�z�o�n�e�.� w Ambasadzie PRL w �P�a�r�y�|�u� w przed­
ostatrum druu WIZyty �l�l�l�l�a�B�y� CIerpki posmak goryczy. Pierwszy sekretarz 
PZPR �s�t�w�i�e�r�d�z�i�B� �z�r�e�s�z�t���,� �|�e� jakkolwiek rozmowy �t�o�c�z�y�B�y� �s�i��� w atmosferze 
niezwykle serdecznej i �c�h�o�c�i�a�|� �d�o�s�z�B�o� do porozumienia - nie wszystkie 
sprawy �z�o�s�t�a�B�y� �z�a�B�a�t�w�i�o�n�e� po �m�y�[�l�i� polskiej. 

I tu odczytujemy po raz nie wiem �j�u�|� który oficjalny tekst ,,Deklaracji 
o �P�r�z�y�j�a�z�n�i� i �W�s�p�ó�B�p�r�a�c�y� �m�i���d�z�y� �P�o�l�s�k��� �R�z�e�c�z���p�o�s�p�o�l�i�t��� �L�u�d�o�w���,� a RepUbli­
�k��� �F�r�a�n�c�u�s�k���"�,� podpisany w dniu 6 �p�a�z�d�z�i�e�r�n�i�k�a� 1972 roku. Nie wykracza 
ona poza ramy ogólników. �P�r�z�e�j�d�z�m�y� �w�i���c� do �p�o�r�z���d�k�u� nad �s�a�m��� deklara-
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�c�j���,� aby �p�o�w�i�e�d�z�i�e���,� �|�e� �p�r�z�y�c�z�y�n��� niezadowolenia pierwszego sekretarza �~�C� 
PZPR z wyników wizyty �b�y�B�a� w pierwszym �r�z���d�z�i�e� sprawa francuskich 
kt-edytów, udzielonych Polscc. . . 

�J�u�|� 5 �p�a�z�d�z�i�e�r�n�i�k�a� wieczorem, �~� �L�:�n�i�,�s�t�e�~�s�t�w�I�e� �~�k�a�r�b�u�.� w: Paryzu, pod­
pisano �o�d�p�o�w�i�e�d�n�i��� �u�m�o�w���,� w wymku ktorej Francja udZleli Polsce �o�k�o�B�o� 
�p�ó�B�t�o�r�a� miliarda franków �k�r�e�d�y�t�~�.�.�.� . .. .., .,. ,. 

Strona polska �c�h�c�i�a�B�a� uzyskac �d�z�i�e�s�I���c�l�O�k�r�o�t�m�e� �~�l���c�e�J� .. SCIsleJ �1�l�7�0�W�l���C�,� 
�l�i�c�z�y�B�a� na �p�ó�B�t�o�r�a� miliarda franków kredytu roczrue w �C�I���g�U�.� 10-clU. lat, 
a �u�z�y�s�k�a�B�a� tylko �p�ó�B�t�o�r�a� miliarda f.ranków �~�a� 10. lat. To �b�y�B�o� Jedno meJ»' 
wodzenie. W �z�w�i���z�k�u� z wydatkallll poczymonYllll przez PRL na przy?oto­
wanie wizyty _ co �u�s�i�B�o�w�a�B�e�m� �p�r�z�e�d�s�t�a�w�i��� na �w�s�t���p�i�e� - sprawa ta Istot-
nie �m�o�g�B�a� nieco �z�e�p�s�u��� humor �g�o�[�c�i�a�_� , . . ' 

�S�p�r�a�w��� �d�r�u�g��� �b�y�B�a� wymiana �p�o�g�l���d�o�w� I �s�w�o�~�~� �~���~�y�!�u�d�z�k�!�c�h� kon, 
taktów. Punkt drugi drugiego �r�o�z�d�z�i�a�B�u� "Deklara?JI �~�O�W�I�,� ,ze �o�b�l�~� strony 
�,�.�b���d��� �p�o�p�i�e�r�a��� �r�ó�w�n�i�e�|� rozwój kontaktów �~�e�z�p�?�s�r�e�d�n�!�c�h� �l�l�l�l���d�z�y� IC,h �o�b�~�­
watelaIni, . �z�w�B�a�s�z�c�z�a� �m�B�o�d�z�i�e�|���,� w drodze wYJazdow zbIorowych, l:m �m�,�d�y�w�~�­
dualnych" . W �z�w�i���z�k�u� z tym �p�u�~�t�e�m� 5 �p�a�z�d�z�i�e�~�n�i�k�a�,� na, �p�r�z�y�j���c�I�U� �d�z�i�~�n�m�,� 
karzy w Ambasadzie PRL w �P�a�r�~�z�u�"�p�~�d�B�?� pytame, �~�a� �k�~�o�r�e� Edward, GIerek 
�o�d�p�o�w�i�e�d�z�i�a�B�,� �|�e� nie �n�a�l�e�|�y� zapommac, ze Jest �k�o�m�u�r�u�s�t��� I �z�a�s�t�r�z�e�g�B� �S�i��� przed 
�,�,�k�o�n�t�r�a�b�a�n�d��� idei". 

Gierek �z�a�p�r�o�p�o�n�o�w�a�B� natoIniast zniesienie wiz wjazdowych na prawach 
�w�z�a�j�e�m�n�o�[�c�i� - co Francuzi odrzucili. .' . , 

�S�p�r�a�w���,� która �m�o�g�B�a� �I�n�i�e��� ?gromne, �z�.�n�~�c�z�e�~�e� �p�r�e�s�t�i�z�o�w�~�,� �~�y�B�a� �,�B�i�b�l�i�o�~�e�k�~� 
Polska w �P�a�r�y�|�u�.� Warszawa we od dziSiaJ zabIega o �p�r�z�e�j���c�i�e� �t�~�J� placowki 
naukowej, ale i tym razem �s�p�o�t�k�a�B�a� �j��� odmowa. �S�p�r�a�~�y� wc.ale we potrakto­
wano �l�e�k�k�o�m�y�[�l�n�i�e�.� Strona francuska �d�B�u�g�o� �z�a�s�t�a�n�a�W�i�a�B�a� �S�l�~� nad tym pl''; 
blemem. Odpowiednie ankiety prawnicze przeprowadzono az w �t�r�z�e�~�h� llll­
nisterstwach: �O�[�w�i�a�t�y�,� Kultury i Spraw �W�e�w�n���t�r�z�n�y�c�h�.� Ich �w�y�~� �b�y�~� 
zawsze ten sam: nie ma podstaw do przekazania PAN �z�a�r�z���d�u� Biblioteki 
Polskiej w �P�a�r�y�|�u�.� " 

W rozmowach na tematy �I�n�i���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�e� Gierek skrupulatwe wykony-
�w�a�B� pensum Moskwy: Europejska Konferencja Rozbrojeniowa, �z�b�l�i�|�e�n�i�e� 
�m�i���d�z�y� RWE a RWPG, �p�r�z�y�j���c�i�e� NRD do ONZ. .. . 

�M�ó�w�i���e� o wizycie Edwarda Gierka we �F�r�a�~�c�J�I�,� ,warto �J�~�s�z�c�z�e� wSl?o, 
�m�n�i�e��� mimochodem �|�e� tym razem �w�B�a�d�z�e� bezpIeczenstwa we �z�a�r�z���~�l�B�y� 
masowego meldowania �s�i��� polskich emigra.ntów w �k�o�m�i�~�a�r�i�a�t�a�c�h�,� aczkolwiek 
przed �w�i�z�y�t��� E. Gierka �w�B�a�d�z�e� �~�~�L� �z�a�z���d�a�B�y� �w�y�s�B�a�w�a� n.a �,�K�o�r�s�y�k���,� . czy 
meldowania �s�i��� na policji: redakCji Kultury, �w�s�p�ó�B�p�r�a�c�~�w�w�k�o�w� �p�~�r�y�s�k�i�e�?�o� 
biura Free Europe, prof. Jerzego Langroda i �s�z�e�~�e�g�u� .mnych ellllgrantow 
wschodnioeuropejskich, nie �t�y�l�k�~� Polak?w. �B�y�B�y� �B�e�d�y�w�e� stosowane pewne 
drobne utrudnienia, jak np. prosba o weopuszczarue domu, lub telefonowa-
nie do komisariatu. . , 

Edward Gierek �w�i�d�z�i�a�B� �s�i��� z kilkoma starymi emigrantallll, ktor2iY go 
�p�a�m�i���t�a�j��� jeszcze z Leforest, bo �s�t�a�m�t���d� �p�r�z�y�b�y�B�a� �?�e�l�e�g�a�c�~�a� do. �P�a�r�y�|�a�.� 
Spotkanie �t�r�w�a�B�o� krótko i �z�a�k�o�D�c�z�y�B�o� �s�i��� podarowamem GierkOWI lampy 

górniczej, . ..' dz' 
Nie wiem, czy �d�o�s�z�B�o� do �w�i�a�d�o�m�o�[�c�i� Gierka, �|�e� szereg .0rgawzacJl I .. la-

�B�a�c�z�y� �s�p�o�B�e�c�z�n�y�c�h� polonijnych (jak np. Sekretarz polski Force Ouvrlere, 
p. Kozik z Roubaix, red. Jerzy Janko":ski,, �r�~�d�a�k�c�B�a� �N�a�r�~�~�o�w�c�a�,� �~�t�c�,�)� 
�w�y�s�t���p�i�B�o� z protestami i apelami w �~�b�r�o�w�e� BiblIoteki PolskleJ, .. �p�~�z�e�c�l�w�k�o� 
�k�r�z�y�w�d�z���c�e�j� �w�y�s�o�k�o�[�c�i� emerytur polskich �w�y�p�B�a�c�a�n�y�c�h� we FrancJI. I krzyw­
�d�z���c�e�g�o� przewalutowania rent francuskich w �P�o�l�~�c�e�,� zbyt wys0k!ch °rtat 
za paszporty konsularne, zbyt wysokich �o�p�B�a�t� �z�W�I���z�a�n�y�c�h� z �~�w�I�e�d�z�a�w�e�,�?�,� 
kraju, zbyt wysokich �o�p�B�a�t� celn!.ch za �p�~�c�z�k�!�- �w�y�s�y�~�a�n�e� do rodzm, �~� �s�p�r�a�w�I�~� 
szkolnictwa polskiego we FranCji etc. Nie Wiem tez, czy �z�a�p�o�z�n�~�B� �S�i��� z odez 
�w��� �w�y�d�a�n��� przez �c�e�n�t�r�a�l��� �z�w�i���z�k�ó�w� zawodowych Force Ouvnere po fran-
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cusku (a potem w języku polskim przez sekretariat Polskich Sekcji przy 
tej Centrali Związ~owej). Jeśli nie - to szkoda. Bo sprawa jest ważna. 
A we Francji tym bardziej aktualna, że związki zawodowe walczą o uła­
twienia dla emerytów. Ci z nich, którzy przepracowali szereg lat w Polsce, 
a na stare lata pozostają we Francji, otrzymują na mocy francusko.polskiej 
umowy drobne renty z Polski za przepracowane lata. Przeliczenie jednak 
jest dokonywane po całkowicie sztucznym kursie niespełna 5·ciu złotych za 
franka. Czytamy tę odezwę Force Ouvriere: "Renta polska przyznana i usta­
lona nie jest wypłacana emigrantowi o ile jego dochody przekraczają 700 
złotych miesięcznie, czyli według stosowanego kursu wymiany, około 150 
franków". Dodać tu jeszcze można, że od 1 lutego 1957 emerytury nie 
uległy żadnej podwyżce mimo wzrostu cen. 

Niezależny dziennik lewicowy Combat zamieścił w dniu 5. 10. 1972 roku 
w rubryce "Wolna Trybuna" głos Christiana Jelen'a zatytułowany " Raj 
towarzysza Gierka". Autor stawia kilka bardzo istotnych pytań: " ... dlaczego 
studenci katoliccy z ugrupowania 'Ruch' gniją w więzieniu? Dlaczego młody 
intelektualista z Opola został skazany na śmierć za to, że na znak protestu 
położył bombę przed gmachem urzędowym w nocy kiedy gmach był pusty? 
Dlaczego ostatnia książka Jerzego Andrzejewskiego została zakazana przez 
cenzurę? Dlaczego Gierek i jego ekipa nie potępili ani słowem antysemic­
kich ekscesów w 1968-ym i dlaczego nie rehabilitowali ich ofiar? Czemu 
Gierek cofnął obietnice dane robotnikom Wybrzeża? Dlaczego (Gierek) nie 
wspomina już o Radach Robotniczych?" Autor kończy: "Jedno jest pewne. 
Prawica w trosce o swoje sprawy, a lewica wobec zbliżających się wyborów 
znajdują teraz punkt styczny w postaci Polski: i dla jednej i dla drugiej 
budowa socjalizmu jest tam sprawą klimatu. Biedni Polacy! Wiedzą oni 
dobrze, że klimat w Europie Wschodniej jest kapryśny". 

I chyba tak myśli większość Francuzów. Dziennikarze polscy zaraz po 
przyjeździe do Paryża zapytywali swoich francuskich kolegów, co społeczeń­
stwo tutejsze myśli o wizycie Gierka we Francji. Odpowiadano, im: nic nie 
myśli, społeczeństwo francuskie interesuje się przede wszystkim zwyżką cen, 
a następnie początkiem roku szkolnego, ho trzeba dzieciom kupować podręcz­
niki i sporo ubrań. Dziennikarze polscy byli zdumieni i nic z tego nie 
rozumieli. A rzeczywistość tak właśnie wygląda ... 

OSTATNIE 
WIADOMOŚCI 

PARYżANIN 

Jedyne pismo polskie w Republice Federalnej Niemi« 

UKAZUJ4CE SIĘ DWA RAZY TYGODNIOWO 
RAZ W MIESI4CU DODA TEK LITERACKI 

Redakcja, administracja, drukarnia: 
6ROO Mannheim-Schoenau. Lilienthalstr. 309 

Humor krajowy 
GIEREK W PARYżU .. , . . 

_ Dlaczego pomimo świetnej atmosfery w Ja~eJ? przebIegała WIZYta, 
nie doszło do pełnego porozumie~a po~k.o:francuskiego. 

_ Dlatego, że Gierek uparł SIę moWIc po francusku bez pośrednictwa 
tłumacza. • 

... a w Warszawie dziwią się, że Francji opłaca się prowadzić "takie 

małe gierki" ... 

NOWA ENCYKLOPEDIA ..... ułk " 
W nowym wydaniu krajowej EncyklopediI takie hasł~ J~k. "Gom a, 

C nki . " Moczar" będą miały następujące brzmIeme: 
"yra eWlCZ,,, l t h 60 t ch s'rednio-

GOMÓŁKA, Mikołaj - przereklamowany w a ac - y , 
wieczny polski kompozytor. ak ki N' A dry 

CYRANKIEWICZ, Józef - b. mąż znanej tor, .my n cz. d-
MOCZAR _ liczba pojedyncza od wulgarnego okreslerua terenów po 

mokły ch. 
(Hasło GIEREK na razie pozostaje bez zmian). 

• 
ODPOWIEDZI RADIA ERYWAŃ . 

Czy można kupić uczciwego człOWieka! 
Czy kupić - nie wiemy. Ale sprzedac można. 

Jaka jest różnica między radiem Erywań a ~wią~kami Zawod~\VY.m!? 
Radio Erywań nie istnieje, a działa - a ZWiązki Zawodowe IstrueJą, 

ale za to nie działają· • 
Z WARSZAWY 

Człowiek topi się w Wiśle i głośno wzywa: 
- Pomocy! Pomocy! " 'd I 
Ktoś z mostu: - Nie krzycz tak głosno, bo Jeszcze Ruskie prZYJ ą· 
_ Ratunku! Ratunku! - dalej krzyczy tonący. 
Ktoś z brzega: - A Marksa uczyłeś się? 
_ Uczyłem, uczyłem! Ratunku! 
_ A Lenina uczyłeś się? 
_ Uczyłem, ale ratuj mnie na Boga! , 
_ A widzisz, łobuzie, zamiast Marksa trzeba było uczyć się pływac ... 

• 
d . k' Wszyst-Do stołówki robotniczej przyszedł delegat rzą. o~ na msp~ cJę· iłku na 

k b ło w porządku tylko jedna rzecz go zdzlwl~a. W czaSIe pos eł 
o Y . ' oł' f .' rała J' akas wulgarna osoba, zup -

znajdującym SIę w st owce orteplarue ~ . oł' ki dele at 
nie nie pasująca do otoczenia. W rozmo.wle z z~rz~dzaJącj ~t ~':t. g 
wytknął mu ten mankament. ZarządzająCY zdziWIony o poWIe . 

" 
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- Nie rozunnem ~ co panu chodzi, to nie nasza wina, powinniście się 
jakoś uzgodnić. W ubl~głym r,oku był u nas inny delegat, popatrzył, po­
oglądał, i mówi do mme: "Cos u was, kurwa, nie gra ... ". No więc co _ 
teraz gra! 

• 
Od .dawna. zapowiadaną nową wyższą uczelnię na Wybrzeżu nazywano 

w praSIe Umwersytetem Bałtyckim. W ostatniej chwili jednak uczelnia 
otrzFała ,nazwę ~niwersytet Gdański. Zorientowano się - trochę późno 
- ze skrot UB mogłby nasuwać niezbyt przyjemne skojarzenia . 

• - Co się w Polsce obchodzi? 
- Imieniny, g ... i prawo. 

Z MOSKWY 
Żyd wysłał list do Lenina na adres: Moskwa KC KPZS: 

Towarzyszu Lenin! Pomóżcie mi wyjechać do Izraela! 
Następnego dnia został wezwany do komitetu Partii: 

Zwariowaliście! Do kogo wy piszecie! Lenin dawno umarł. 
- U was to zawsze tak - odpowiedział Żyd - jak chodzi o was, to 

on żyje wiecznie, a jak o biednego Żyda, to on dawno umarł ... 

• 
~o Breż~ewa p~jechała.z ~ą ?latka. Syn przed wyjściem oprowa­

dza Ją po mleszkamu: tu mOJa syp18lma, tu Mamy, tu telewizja kolorowa 
tu .gabinet, ,a .": ~ ~ guzi!?:. naciśniesz pierwszy - przyjdzie służąca: 
moze~z zamo~lC sm~dame; naClsmesz drugi - przyjdzie sekretarz i wszyst­
ko CI załatWi; trzeCI - to na szofera, gdybyś chciała zwiedzić miasto. 

Gdy Br~żniew wrócił wieczorem zastał matkę zadumaną, oczy pełne łez. 
Co SIę stało, Mamo, czy ktoś ci coś zrobił? 
Nie, syneczku, tylko tak sobie pomyślałam o roku 1917 i taka mnie 

żałość. zdjęła, że jakby ci bolszewicy znowu przyszli, to by ci wszystko 
zabrali ... 

• 
Sprawozdanie prasowe z wizyty Breżniewa w kołchozie: 
- No, i jak wam leci? - żartobliwie zapytał tow. Breżniew. 
- Bardzo dobrze! - odpowiedzieli żartobliwie kołchoźnicy ... 

Z PRAGI 
. Do r~ina w Pradze przychodzi facet i pyta dlaczego w Czechosłowacji 
Jest. tak zle, podczas gdy w Polsce, czy na Węgrzech, w krajach które są 
także w bloku wschodnim jest o wiele lepiej. 

Bo my jesteśmy jak basen pływacki - odpowiada rabin. W basenie 
prawie każdy pływający robi siusiu, ale nikt tego nie widzi. Ale niech 
jeden stanie na trampolinie i zrobi, wtedy zobaczysz co będzie. 

INNE 
Izrael zaproponował Sowietom aby w dniu 18 lipca obchodzić wspólnie 

Swięto Narodowe - "Wyjście z Egiptu". 

COS DLA BRYDżYSTOW 
- Ile trzeba mieć lew na wielkiego szlema? 
13-cie, ale w Związku Sowieckim - l4-cie, a w niektórych, bardziej 

rozwiniętych rejonach Związku - to nawet i do 15-tu ••. 

Zebrała Zofia HERTZ 

Listy do Reda.kcji 

Pascoe Vale, Australia, 15 września 1972. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

List pana T. Tamowicza (Kultura, Nr 7/298-8/299) wymienia moje 
nazwisko sześć razy na półtora strony tekstu - jak dotychczas jest to 
mój rekord życiowy. Jednakże treść listu daleka jest od hymnu pochwalnego . 
Ze względu na szereg zarzutów i insynuacji pod moim adresem, ma on cha­
rakter oeobistego ataku w dosyć niewybrednej formie. Aby nadać pozory 
aktualności sprawie Dorocznego Walnego Zebrania Spółdzielni Dom Polski 
im. T. Kościuszki w Melbourne odbytego pned pięciu laty, list ten nawią­
zuje do artykułu pana Adama Nasielskiego w Tygodniku Polskim z dn. 6. 5. 
1972 na temat Funduszu Wieczystego Polonii Australijskiej. Pan Adam 
Nasielski mieszka i pisze w Australii. Tygodnik Polski jest wydawany w 
Melbourne i czytany tutaj przez tysiące Polaków. Jednakże list pana Tamo­
wicza na temat ,,fantastycznego wydarzenia" sprzed lat skierowany zos~ał 
do Kultury w Paryżu, która jest kolportowa?a w 59 krałac~ św:iata ! a Wl,ęc; 
trali do czytelników, którzy prawdopodobme w przygmataJąceJ WlększOSCl 
bardziej interesują się powierzchnią księżyca, niż problemami społeczeństwa 
polskiego w Victorii. . 

Panie Redaktorze - ponieważ przez opublikowanie listu pana TamOWI­
cza zapoczątkowane zostało publiczne "wentylowanie" jeg? tr?Bk, ,po~ol.ę 
sobie poniżej krótko naświetlić te s~rawy wyżej ~spommane~ spółdzu:lni, 
które moim zdaniem na uwagę publiczną zasługują, abstrahując w mlarę 
możności od aspektów osobistych. Równocześnie oddzielną pocztą przesyłam 
na Pańskie ręce odbitki serii moich dziesięciu artykułów na temat Domu 
Polskiego w Melbourne, drukowan?,ch w Tygodniku p'olski,!" ~ la~ach 64-65 
tj. przed rozpoczęciem przeze mme pracy w zarządzIe spół~elm. Pozw~lą 
one Panu stwierdzić do jakiego stopnia treść tych artykułow została zme­
kształcona w cytatach opublikowanych w Kulturze i, przy okazji, zapoznać 
się nieco z historią wyżej wspomnianych spółdzielni. 

Uchwalony w 1967 roku nowy statut Spółdzielni Dom Polski im. T. Koś­
ciuszki w Melbourne bazowany był, zgodnie z obowiązującą ustawą, Co-Ope­
ration Act 1958 na statucie ramowym "Community Advancement Society". 
Przewiduje on, ~ wypadku likwidacji s~dzie~i, że P? spła~eniu ,kapitału 
akcyjnego udziałowcom, pozostała nadwyzka maJą~ku .. me ~oze by~ ~~­
celowana, lecz musi nadal służyć celom, dla realizaCjI ktorych spółdzielnia 
została powołana. . . .. , 

Cytowany w Kulturze w języku angIe~~ par~graf 25. ~ema ogol­
nie trzy kategorie: cele charytatywne, spółdzIelcze l s~~czne. N~~ ~~ącza 
to oczywiście takich celów jak Fundusz Wieczysty Polonu Australijskiej czy 
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~~c~erzy Szkoln~j, jeżeli. te .insty~ucje będą miały uznany status prawny i, 
Jezeli taka będzie wola likwlIlacyJnego Walnego Zebrania udziałowców. Pa­
ragr?f ten nie. pozbawi~ u~ia.ł0wcó~ ~biorowego prawa własności do całego 
wspolnego maJą~u spół~elnl, dopoki chcą nim dysponować i użytkować 
g.o w.ramach celow zakreslonych statutem. Nie mają natomiast prawa dzielić 
Się rum w wypadku likwidacji spółdzielni. 

Rola Gubernatora (Governor-in-Council), jako przedstawiciela ,of the 
Queen'~ Most Excellent M~jesty" ogranicza się do aprobowania i' prokla­
mowarua ustawodawstwa panstwowego_ Jak dotychczas procedura udzielania 
,,~oyal assent" ~e. p~osił~ uszczerb~u, w~adzy ustawodawczej australij­
skich parlamentow l me pOWInny obaWlac Się tego spółdzielnie_ 

Mówi!!c o mo~~ości l.ikwidacji w przyszłości, trudno przewidzieć na 
kogo wpierw przyjdzie komec - Fundusz Wieczysty czy Spółdzielnię któ­
ra nie ma w nazwie przymiotników na określenie trwałości. Fakte~ jest 
- g~.~ ~olew~a - że realizacja idei Funduszu Wieczystego Polonii 
Ausn:aliJskieJ , natrafia dotychczas na duże opory. Są to zasadnicze opory 
przeciwko probom centralnej koordynacji polskiego wysiłku emigracyjnego. 
- Bardzo obszerny temat do rozważań. 

. J\;loim z~aniem Fun~usz?wi Wieczystemu potrzeba powszechnego uzna­
ma .1 wydałnego poparcIa f.lllansowego dzisiaj a nie w przyszłym stuleciu. 
Takie czy ~e zapisy. test~entowe żywotnych organizacji społeczno-gospo­
darczych me przyczymą Się do poprawy sytuacji Funduszu Wieczystego 
w chwili obecnej. 

Z drugiej strony, Spółdzielnia Dom Polski im. T. Kościuszki w Mel­
bourne ma wszelkie szanse przetrwania i służenia polskiej emigracji jeszcze 
przez parę pokoleń, jeżeli nie zniszczy jej przedwcześnie jedno z trzech nie­
bezpieczeństw: 

- prze~w.~sna likw~dacła w celu roz~abienia szybko wzrastającego mająt­
ku, Jezeli ~e SIę !!pod kontroli motyw zysku osobistego; 
celowa akcja z zewnątrz, dążąca do rozbicia Spółdzielni jako ośrodk.a 
oporu emigracji politycznej; , 

- bierność i obojętność większości udziałowców. 
Powstrzymując się od dalszych komentarzy na temat opublikowanego listu 

pana Tamowicza, 
- pozostaję z poważaniem, 

Z. CZECH 

• 
Scarborough, Ontario, Kanada, 19 września 1972. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

~. prawie każdym numerze Kultury popełniany jest gwałt na języku 
?<'~~;, t~ ~ałtem jest ~eprawidło~e używanie słów "cyfra", ,,liczba" 
l ,,!l?Sc . N~e ~Ie~ czy. wynika t~ z mefrasobliwości, czy też z nieświado­
~~CI autorow l me Wle~ ?o (mefrasobliwość czy nieświadomość) gorzej 
s~adczy o B;1;Itorac~ popełniaJąc~ch te. błędy. ~ydaje mi się, że do obowiąz­
kow RedakcJ~ nalezy. korygowame taki~h błędow tak jak, bez wątpienia, ko­
rygowane są l~n-: r~z~ce bł~dy ortograf~czne, stylistyczne lub gramatyczne. 

W KanadzIe snueJemy SIę z ogłoszen o sprzedaży domów, zachwalających 
"dom na trzech podłogach", a określenie "trzy procent to jest znikoma 
cyfra"· ~krada. się ~a ł~y. Kultu? be~karnie. A przecież różnica między 
ey/rq a ltezbq Jest me mrueJ oczywIsta, IStotna i ważna od różnicy między 
p~ętrem a P?dłogq. Wydaje ~ się się, że powinniśmy się stosować do wszyst­
kich repU łęzykowych, ~ me tylko. takich, które specjalnie lubimy. Jednym 
z OboWlązk".OW Kultury Jest dawarue przykładu w tej dziedzinie. 
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Nieświadomym wyjaśniam, że różnica między cyfrą a liczbą jest taka 
sama, jak między literą a wyrazem: cyfr mamy tylko dziesięć (1, 2, 3, 4, 
5, 6, 7, 8, 9, O), a z nich dopiero tworzymy liczby, których jest nieskończ~; 
nie wiele. Między innymi trzy procent to też liczba. Użytek słowa "cyfra 
jest natomiast bardzo ograniczony. Mówimy, że numery telefonów są siedmio­
cyfrowe; możemy napisać, że dochody danego przedsiębiorstwa wyrażają się 
liczbą sześciocyfrową, ale nigdy, że dochody sięgają takiej a takiej cyfry. 

Różnica między "liczbą" a ,,ilością" jest mniej więcej taka, jak różnica 
między "many" a "much" w języku angielskim. Mówimy "duża ilość mle­
ka" (cukru, ziemniaków), ale ,,liczba ludzi" (zwierząt, zaćmień słońca). 

To nawet nie jest takie trudne, jak się może z początku wydawać. 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku, 
S. DUBISKI 

* Kultura, Nr 297, str. 27. 

• Szanowny Panie Redaktorze! 

W numerze 7/298 - 8/299 Kultury pan T. Tamowicz z Australii pisze 
"Dla uwypuklenia mizeroty akcji zbiórkowej n~ Fundu~~ Wieczysty. w A~ 
tralii p. Nasielski porównuje ją z podobną akCją Polonu w KanadzIe, ktora 
zebrała ponad $ 200.000! Pan Nasielski zapytuje jakie są przyczyny tych 
smutnych faktów? Czy kanadyjscy Polacy są lepsi od nas?". Suma zebrana 
na Fundusz Wieczysty przez Polaków w Australii wyniosła $ 4.442,08. 

W Kanadzie założeniem Funduszu Wieczystego było zebranie "Jednego 
Miliona Dolarów" - zebrano $ 131.425. ,,Dzięki umiejętnej gospodarce kapi­
tał Funduszu Wieczystego w Kanadzie na dzień 31. X. 1971 roku wyniósł 
sumę $ 278.140 (Kultura - wydarzenia miesiąca str. 154). 

Porównywanie zebranych sum bez porównywania ilości Polaków zami:esz: 
kałych w Australii i Kanadzie może spowodować mylny obraz nadzwyczajnej 
ofiarności Kanadyjczyków polskiego pochodzenia. J eżeli weźmiemy pod uwa­
gę iloŚĆ Polaków w Australii i w Kanadzie, to wów~zas obawiam się, że 
jedni i drudzy reagują na potrzeby społeczne następuJąco: ."Zapewne. P~n 
dużo daje na polskie cele narodowe? Ani pensa, krew dla Ojczyzny, plemą­
dze dla mnie - to moja zasada. Polsce zapiszę w testamencie bezcenny dar, 
mianowicie mój mózg i moje serce". Karol Zbyszewski - "Ktoś kto jest 
kimś iwlym", str. 122, nakład Polskiej Fundacji Kulturalnej - Londyn, 
1972. 

"Umiejętna gospodarka" Funduszem ~iec:;rstym w Ka~adzie, to nic 
innego jak od szeregu lat prowadzone "Bmgo przez członkow Koła SPK 
Nr 20 w Toronto, bez którego suma zebrana $ 131.425 powstałaby bez 
zmiany. 

Łączę wyrazy poważania, 
Janusz SOBIENIAK 

Prezes Koła SPK Nr 20 w Toronto 

BEZ OBWIJANIA W BAWEŁN:Ę: 

Będąc przejazdem we Francji zapoznał~m .się z numer~~ !,ultU/! 
z ostatnich dwóch lat. Dla przybysza z kraju CIekawsze to mz zWledzame 
katedr czy muzeów. Niejedno cieszy, lecz i niejedno w tej leI;-turze dener­
wuje: mam tu na myśli niektóre ~trkuły na temat. wydar~en marcowych 
w 1968 roku w Polsce, które przeClez obserwowało SIę z bliska. . 

Wydaje mi się, że list prof. Strobla G. (Kultura, nr 11/1971) zawlera 
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spore ziarno prawdy, y; wielu, arty~ułach i ~stach o Marcu zbyt mało samo­
k,ry~yc~zmu, a zbyt wIele, WY~lela~a własnej osoby i tworzenia mitów wokół 
Sleb',e I pew,nyc? zdarze~. ~~ektorzy autorzy publikowanych listów z obu­
rzem~m odpIerają wątphW~SC1 pro~. S., ~eztrosko chwaląc jedni drugich i 
na?aJąc personalnym decyzjom emIgrowama czy pozostania za granicą walor 
ogolnonaro~owy czy nawet uniwersalny (np. list czytelnika ze Szwecji któ­
rego nazwl~ka ~ie .pa,miętam~ usprawiedliwienia p. Matejki). Emi~racja 
1968 ,~?,ku Jest zJa~s!U~m złownym. Nie brak tu i zwykłego wykorzystania 
"okazJI, no bo pozmeJ "mogą za granicę nie wypuścić", a więc nie dać 
paszportu na wy~arzony Zachód, gdzie panuje wolność, sklepy są pełne arty­
kułow, a zarobki kilkakrotnie wyższe niż w Polsce (o ostatnich dwóch rza­
c~ac~ mówi ~ię ~a,c~ej o~lędnie, ~ówkiem lub nawet szeptem). Wydaje 
SIę Je~ak,. ze J~sli ktos. tu w ogole zasługuje na szacunek, to przede 
wso/stkim CI, ktorzy .zostaJą w kraju, świadomie rezygnując z możliwości 
wYJazdu, ~y tam, mImo. tru?ne warunki. (znacznie trudniejsze od tych, 
~tore podają w If-ulturze m,ektorzy autorzy Jako przyczynę ich wyjazdu z kra­
JU .~zy P?zostama za gramcą), przeciwdziałać słowem lub czynem sowiety­
zaCJI kraJu. 

Szcz,ególną g~upę wśród P!szących w Kulturze emigrantów slanowią auto­
rzy, ktorzy brali czynny udzIał w wydarzeniach marcowych lecz mają mało 
chwalebną kartę ~ ~. o~esu minionego, Bo, niektórzy z nich pozostawili 
nawe~ za sobą oplmę ludzI szkodzących rozwojowi kultury narodowej (tak 
zwam dora?cy. K~ PZPR dl~ poszczególnych dziedzin wiedzy) . O nich moż­
na 1;'Słyszec .mekiedr zabar,wlOne goryczą słowa, że ,,zwracali swoje legity­
macJe ,partYJn~ dopIero w:ow~zas, gdy poczęto usuwać z wielu naczelnych 
stan?wI,sk ludzi poc!,~~eDla zyd.ows~ego. Lecz nic nie mąciło spokoju ich 
SUmIema, gdy wczesmeJ nagonki polityczne, aresztowania i sądy kapturowe 
dotyczyły tzw. rdzennych Polaków". 

.Lecz Kulr:ura, przyjęła tu słuszną linię postępowania, zarówno w sensie 
politycz~ym J~ I ~oral~ym, drukując jednak prace tych ludzi. Z drugiej 
strony .m? mozna ~e brac ~od uw~gę. psycho~ogicznych reakcji ewentualnych 
czytelnlkow w kraJu, dla ktorych me Jest obojętne, kto walczy piórem o zmia­
nę postaw i poglądów, kto wzywa do czynu. 

Do~atkowym momentem, utrudniającym recepcję tych artykułów przez 
czytelnika kr?jowego, łest. pojawiający się, w nich często zarzut antysemi­
tyzmu, .0 ~~ory os~arza ~Ię całe społeczenstwo eTJ bloc (nie pozbawiony 
zres~tą Ironu lo~u Jako, ~e zar~tem tF sz~rmują najczęściej ci, którzy 
~rali c~ynny udz,~ł ~ s0,wletyzaCjl Polski, Czyżby kompleks winy przejawia­
jący SIę w oskarzamu mnych, by znaleźć J'akieś usprawiedliwienie" dla 

. dz'ał ln "?) T " s~eJ I a OSCl.. ego rodzaju ogólne zarzuty nie mają oczywiście sensu. 
N,e~tety, są ,o,;,e, ponadto, s~odli~e dla obu zainteresowanych stron, co niżej 
sprobUję WYJ,asI?-c, ogramczając SIę tu na razie do najmniej jaskrawego przy­
kładu oskarzama całego społeczeństwa polskiego, jakim jest opowiadanie 
H, Grrnl?erga "Ojc~yzn~" (Kul~~ra, N~ 1/280-2/281, 1971). Utalentowany 
a.utor, ktorego "WoJnę zydowską uczyniłbym obowiązkową lekturą dla szkół 
lic.ealn!ch w ,Polsce, tu zatracił poczucie umiaru i rzeczywistości. Jako b. 
~Ie."'mk~ (I z~pe~ne członek Partii) wie dobrze, względnie wiedzieć po­
W1~en.' ~e. zdarza~ą SIę ~akty bezczeszczenia grobów w Polsce, po wojnie mają 
naJczęscleJ podłoze po~tyczn~. Zgod~" ż: ż?łosn! to przejaw opozycyjności 
wobec rezy~u, lecz. me ,mozna obC1ązac wrną Jednostronnie społeczeństwa, 
czy. ,!aw~t. Jego .ch~~anow, sko~o nie ma w nim żadnych innych legalnych 
m~WO~C1 przejaWlama . o~ozycYJnego nastawienia wobec ustroju, Ofiarą pa­
dają ~.rn. gro~y ~ktyw,stow ?ol~tycznyc!,( o ile nie są strzeżone), a nieraz 
grob~ zy~owskie me dlatego ze zydowskie, lecz dlatego że istniejący w spo­
łeczenstW1~ st.ereotYP. (powstałY, w okre.sie stalinowskim) utożsamiający ludzi 
pochodzema zydowskiego z działaczamI partyjnymi i zwolemrikami ustroju 
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sowieckiego (nie wchodzę tu w to, czy stereotyp ten jest zgodny z rzeczy­
wistością, bo nie jest to w tym przypadku ważne; istotne jest to, że stereotyp 
taki działał w społeczeństwie, co najmniej do 1968 roku). Zbezczeszczenie 
grobu mego ojca nie stanowiłoby dla mnie nigdy powodu do ekspatriacji, 
ale między mną a p. Grynbergiem istnieje różnica w stopniu nasilenia tra­
gicznych przeżyć, będących udziałem całego narodu żydowskiego, przeżyć, 
przed którymi chylę z szacunkiem głowę, 

Czy ludzie peszą się w Polsce, gdy "usłyszą słowo ':l:yd', zwłaszcza w obec­
ności :l:yda" (str. 71), jest sprawą dyskusyjną. Czyżby jednak Autor nic 
nie wiedział o istniejącym w Polsce wyżej ujawnionym stereotypie? Czyżby 
nie znał faktu powszechnej zmiany nazwisk celem ukrycia swego pochodze­
nia (zwłaszcza działacze i aktywiści polityczni), co na pewno nie mogło 
nie wpłynąć na postawy osób rozmawiających z :l:ydami, względnie dowia­
dujących się niespodzianie, że ich rozmówcą jest człowiek uważający się za 
:l:yda (w praktyce ludzie byli z reguły znacznie ostrożniejsi w rozmowach 
na tematy polityczne, gdy brała w nich udział osoba pochodzenia żydow­
skiego, zwłaszcza w okresie stalinowskim. Był to po prostu strach!). Nie 
można więc pomijać tych psychologicznych momentów, jeśli pragnie się 
dać jakiś możliwie obiektywny obraz przeszłości. 

Wydaje mi się, że operowanie argumentami antysemityzmu (czy vice­
versa antypolonizmu) jest nie tylko jałowe, lecz i szkodliwe, jak już wspo­
mniałem, a to dla trzech głównie powodów: 

Po pierwsze, obie strony (polska i żydowska) były kółkami w potężnym 
walcu przemian historycznych, które wyznaczały w znacznej mierze poglądy 
i postawy, przybierające formę stereotypów. 

Po drugie zarzuty antysemityzmu en bloc muszą spotkać się z kontr­
zarzutami en bloc wobec społeczności żydowskiej (rok 1939 na ziemiach 
wschodnich, okres stalinowski). Musi to z kolei doprowadzić do bezsensow­
nego zaognienia stanowiska i wzajemnych stosunków. 

Po trzecie, zaognienie wzajemnych stosunków unicestwia niezwykle do­
niosłą psychologiczną konsekwencję Marca 1968: mianowicie obalenia stereo­
typu że ,,:l:yd to sowiecki komunista, a co najmniej człowiek popierają<;y 
bez zastrzeżeń sowiecki reżym w Polsce po II wojnie", W Marcu olbrzymw 
większość obu społeczności znalazła wreszcie nie tylko wspólny język lecz 
znalazła się również po tej samej stronie barykady. 

Jest to doniosłe wydarzenie choć na razie jeszcze nie docenione prze!!: 
obie społeczności, które powinno się wykorzystać dla psychologicznego wy­
równania i uładzenia stosunków polsko-żydowskich. Jest to tym łatwiejsze, 
że w społeczeństwie polskim istnieje w rzeczywistości duża sympatia dla 
Izraela i jego osiągnięć (przyczyny tego są zresztą dość złożone), pewna nato­
miast niechęć do państw arabskich. Istnieją więc już psychologiczne prze­
słanki dla budowania przyjaźni polsko-ŻYdowskiej. 

TURYSTA (1) 

• 10 sierpnia 1972, 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Jestem Polakiem wracającym wkrótce do Polski. Z komunizmem łączy 
mnie tylko nienawiść. Nie należę jednak do ludzi w nienawiści zaślel?io­
nych. Przy okazji pobytu w Paryżu zapoznałem się z gazetą Narodowtec, 
z ksil!Źkami "Władysław Gomułka" i L. Tyrmanda "Cywilizacja komuniz­
mu", no i z miesięcznikiem Kultura. Oto uwagi jakie nasunęły mi się po 
przeczytaniu powyższej lektury: 

l) Narodowiec jest drukowany w języku mało podobnym do polskiego. 
Pełno tam rażących błędów. Wiadomości z trzeciej ręki. O Polsce i sprawach 
polskich mało, naiwnie i mdło. 
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2) Książka Tyrmanda to nie pamflet, ale brednia, w którą nikt miesz­
kający w Polsce nie uwierzy, bo wie że rzeczywistość jest inna_ Owszem, 
można wyolbrzymiać niektóre negatywne zjawiska, mające miejsce w krajach 
obozu komunistycznego a więc i w Polsce, ale to co czyni Tyrmand, to 
już nie przesada, to po prostu naiwne i w gruncie rzeczy proste kłamstwa, 
wynikające z chorobliwej nienawiści do ustroju_ Jestem przekonany, że 
wspomniana książka, gdyby znalazła się w Polsce przyniosłaby skutek od­
wrotny od zamierzonego przez autora_ 

3) Książka o Gomułce już nie na czasie_ 
4) Przyznaję (nie ze względów kurtuazyjnych), iż naj korzystniej wy_ 

pada w moim przekonaniu i odczuciu Kultura_ Pisana po polsku, zawiera 
artykuły i wiadomości dające się czytać z dużym zainteresowaniem_ Mało 
jednak aktualności (odwołanie A_ Nowalińskiego, przestępstwa Gajdy i spół­
ki) krajowych i zagranicznych dotyczących kraju i jego prominentów_ Po­
winno być więcej materiałów potępiających takich panów jak Leopold Le­
win (Żyd - na usługach rasistowskiego i antyżydowskiego reżymu) czy 
Jarosław Iwaszkiewicz, dla zabezpieczenia się materialnego czyniący wszyst­
ko to, co mu mocodawcy z komitetu centralnego PZPR każą_ 

Niedawno opowiedziano mi, że w Polsce w dalszym ciągu wydaje się 
żydowską gazetę Folksstimme. Nikt jej już nie czyta bo po prostu nie 
umie. Bezpośrednio po wydrukowaniu cały nakład wysyła się na przemiał, 
na makulaturę. Ale zagranica wie, jaka to w Polsce "wolność" - nawet 
dla garstki Żydów wydaje się u nas gazetę. To jest stosunek kraju socja. 
listycznego do mniejszości narodowej. Inną ciekawostką jest fakt, że gazety 
tej nie wolno wysyłać do ZSRR. Podobnie ma się rzecz z teatrem żydow­
skim. Grają w nim artyści.Polacy, nauczeni ról po żydowsku. Widownię 
zapełnia się wojskiem, lub robotnikami i wręcza im bezpłatne bilety. Wi­
dzowie słuchają przez słuchawki, w języku polskim. Ale zagranica jest 
przekonana - mała garstka Żydów ma własny teatr (narodowy). Podobny 
stosunek polskich władz można zauważyć do ludności białoruskiej w Bia­
łostockim. 

Myślę, że Kultura powinna więcej miejsca poświęcać sprawom polskiej 
inteligencji, prymitywnym usiłowaniom partii pozyskania tej grupy ludzi. 
Więcej przykładów oporu stawianego przez nich, często zmuszanych prze­
cież do wstępowania do PZPR i często czyniących to dla kariery. 

Jeszcze kilka słów dotyczących polskiej sekcji radio "Wolna Europa": 
l) Stacja ta jest skutecznie zagłuszana. "Złapanie" jej na falach śred­

nich jest niemożliwe. Na krótkich - tylko przy posiadaniu bardzo dobrego 
aparatu. A więc skuteczność działania tej radiostacji mała. Prócz tego wia­
domości często stare, zdeaktualizowane, a nawet nieprawdziwe. Wspomniane 
wyżej uwagi są przyczyną, że popularność radiostacji maleje. 

2) Radio powinno dawać więcej audycji poświęconych stopie życiowej 
robotników i inteligencji w kraju i gdzie indziej (np. we Francji). Tego 
rodzaju przykłady to najlepsza argumentacja za wyborem jednego z dwóch 
systemów politycznych. 

3) Więcej materiałów wykazujących zależność Polski od ZSSR i wy­
jątkową służalczość (nawet jak na kraj socjalistyczny) kierownictwa PZPR 
w stosunku do sowietów. 

4) Więcej materiałów z życia osób pochodzących z ostatniej emigracji 
z Polski i z innych krajów obozu socjalistycznego (Węgry, Czechosłowacja , 

NRD). 
Listu niniejszego nie podpisuję ze zrozumiałych względów, proszę jednak 

wierzyć w szczerość wyżej napisanego (niestety, na dwóch maszynach 
wyszło trochę śmiesznie). 

TURYSTA (II) 

Oddział w Stanach Zjednoczonych: 

TAZAB OF LONDON 

16 STUYVESANT ST., NEW YORK, N.Y. 10003 

Telefon: ALgonquin 4-4160 
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Z Mickiewiczów 

GERMAINE KRZYŻAK 
wnuczka Adama Mickiewicza, 

członek Polskiego Towarzystwa Historyczno-Literackiego w Paryżu, 
ur. 15 maja 1909 roku, zmarła w Paryżu 21 lipca 1972 roku. 

Pochowana na historycznym cmentarzu w Montmorency. 
O tej bolesnej stracie zawiadamiają 

MATKA, M4ż i RODZINA W POLSCE. 

S.tP. 

TADEUSZ WYSZOGRODZKI 
b. urzędnik MSZ i Konsul R.P. w Paryżu, uczestnik walk 
o Niepodległość w roku 1920 i w czasie 2-ej wojny światowej, 
zmarł w Los Angeles 4 września 1972 przeżywszy 68 lat. 
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TOM 220 - TOMASZ ST ALIŃSKI 

ROMANS ZIMOWY 
Trzecia powieść krajowego autora. 

Str. 208. Cena F.24 (dol. 6,00; f:.2.00) 

• 
TOM 221 - SERIA "DOKUMENTY" 

(ZESZ\'T 39-ty) 

SĄD ORZEKŁ ••. 
Tom zawieB autentyome dokumenty dotycsęce najgłośniejssych pro­
celÓW politycznych w PRL: PROCES HANNY REWSKlEJ ; DRU­
GI PROCES K. MODZELEWSKIEGO i J. KURONIA; PROCES 
"TATERNIKOW"; PROCES ORGANIZACJI "RUCH" Z 1971 R.; 
POS'Q:POW ANIE REWIZYJNE W SPRAWIE J. KARPI~SKIE­
GO i M. SZPAKOWSKIFJ; PROCES PISKI O TRAKTAT 

RYSKI, jak równieiI MIIl'flł opracowań i komentany. 
Str. 320. Cena F.30 (dol.6,50; f:.2.50) 

• 
TOM 223 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT DWUDZIES'Y DRUGI 
Zawiera m.in. P. Korzec: Materiały do studiów nad historiografią 
PRL; E. Żagiell: Dwad:r:ieścia lat niepodległej Litwy; P. Wandycz: 
Sprawa Józefa Becka jako attache wojskowego w Paryżu; St. Kirko­
ra: Rozmowy polsko-sowieckie w 1944 roku; K. Iranek·Osmecki: 
Meldunek Specjalny l/R. Nr 242. Pociski rakietowe; Sprawozdanie 
Komisji Specjalnej Rady Narodowej R .P. z dotychczasowego wyniku 
prac; K. Skirmunt: Instrukcja Ogólna dla Placówek; Wł. Gomułka 
na aktywie partyjnym Huty Warszawa (I); B. Miedziński Sprosto­
wania spoza grobu oraz bogate działy WSPOMNIEŃ, POLEMIK, 
RECENZJI i LISTOW DO REDAKCJI. 
Str. 240. Cena F.18,50 (dol. 4,25; f:.l,50) 

1l10łA1tD SA - Parli • /!06.8&-26 
Cena 7.50 F 
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